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Kto tyłl(o był w  M arsylii, przypomina 
sobie zapewne duży budynek obok ratu
sza, wT tymże samym architektonicznym 
stylu co ratusz w ystawiony, i  pomimo 
ze teraz do dwóch różnych właścicieli 
należy ; przecież widocznómi śladami da
wnej jedności nacechowany. Jakoż rze
czywiście miał on przed laty jedynego 
posiadacza, i cały do tegoż samego słu
żył użytku, to jest, był ogromnym do
mem handlowym , Bnanym pod głośną fir
mą St. Victor, według nazwiska możnej 
rodziny, w  której posiadaniu zostawał 

W  r. 1700 naczelnik tego domu był w 
nmprzykrzejszem położeniu. Firma jego 
od lat wielu najznakomitsza w M arsylii, 
chyliła się niepowstrzymanie do upad
ku. Kredyt domu , od niepamiętnych cza
sów niezachwiany, wstrząsł się teraz w 
najgłębszej swojej posauzie. Pan St. Vic- 
tor był mężczyzną w sile w ieku, lecz 
p 'ękny czarny włos już mu pośrebrzał 
gdzieniegdzie, a szerokie czoło poorało 
się zmarszczkami, które troska przed
wcześnie tam wyrypa. Całe urządzenie 
pok oju , w  którym gospodarz domu wT tej 
chwili samotny, milczący siedział; oka
zywało ślady bogactw , jakie tu niegdyś 
panowały, przepychu, w  jakim rodzina 
St. Victor żyć naw'ykła. Były tam wy
tworne sprzęty, złoto i aksamity, zwier
ciadła i dywany —  drogie przedmioty 
zbytku, rzadkie nawet za dni dzisiejszych, 
a terabaruziej podówczas, rzeźby, malo
widła; słowem wszystko, co tylko za pie
niądze nabyć się dało, było w  tym salo

nie zebrane. Kosztowanie oLite ściany 
jaśniały dużemi obrazami, włoskich po 
większej części m istrzów ; wszelako mo
żna było aostrzedz, iż niektóre z wiszą
cych teraz malowideł, zastępywały miejsce 
innych, a jak się po znakach na ścianie o- 
kazywało, nierównie większych i zapewne 
kosztowniejszych od swyęli zastępcówT, 
lubo i te, które pozostały, mogły były 
zdobić pałace książąt.. Nad wysokim gzym
sem kominkowym z czystego białego mar
muru o w ielu ozdobach i majestatycznych 
proporcyjach, wisiał portret, przedstawia
jący młodego mężczyznę, bardzo ujmują
cej pow ierzchow ności, pięknych rysów, 
a osobliwie otwartego, szlachetnego wy
razu tw^arzy. Byłto portret pana St. V i- 
ctor, lecz pana St. V lctor przed wielą la
ty. Od cząsu do czasu spoglądał gospo
darz domu w głebokiem zadumaniu, jak
by mechanicznie ku młodzieńczemu por
tretowi. Cóż za odmiana między dawnym 
obrazem a dzisiejsza rzeczywistością ! NaJ ę  J  c
obrazie młodość, piękność i szczęście — 
w rzeczywistości siwizna, zmarszczki, cier
pienia !

Wtem otwarły się drzw i, i  wTszedł ja
kiś mężczyzna w lutach. Był on dość 
starym a£y uchodzić za ojca pana St. 
V ic to r ; lecz byłto Devereux, niegdyś 
pierwszy komisant w  domu St. V i- 
ctor , obecnie zamożny kupiec w  Marsy
lii. M iał na sobie bogaty, pański ubiór, 
lecz postępywał chwiejnym krokiem , o - 
pierając sie całym ciężarem zgrzybiałego 
ciała na lasce. Również i jego czuło 
było zmarszczkami zorane, ale w yry
ły  je  tam raczćj starość i praca, niż zmar
twienia, W  tw^arzy jego można było w y
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czytać w iele dumy, uporu , surowości;, 
lecz nie ów wyraz trwogi, fetory zdawał 
się zatruwać życie pana St. T ictor.

Ujrzawszy wchodzącego, powstał gospo
darz domu, i z widoczną radością w y
szedł naprzeciw niemu.

»D evereux«—  zaw ołał— »WitamI«
Devereux zaś usunął z uśmiechem po

daną sobie ręfeę, i, rzefeł:
»Jutro, St. V i-tor , mają hyć wypłaco

ne wszystfeie weksle, jafeie mam zdaima 
od ciehie.«

St. V ictor cofnął się zmieszany, mó
w iąc:

o

"W iem o tein; lecz jestem spofeojny, 
ponieważ one w twoim są ręfeu. Prze
cież nie będziesz nalegał na mnie.«

»Mylisz się, St. Victor« — odpowiedział 
starzec sucho. »Potrzebuję pieniędzy.«

St. Victor chciał się roześmiać.
»Wiadomo ci D evereux, iż niepodo

bna jest, abym się jutro uiścił. Nie był
bym w-stanie wypłacić j e d n e g o  wefeslu, 
a nie dopie.roz wszystkie.®

»Ja zas nie żądam wypłaty jednego lub 
dwóch lub trzech, ale w s z^  s t fe i c h ; i 
po to właśnie przyszedłem do ciebie «

»Devereux* —  ozwał się dłużnik, jafe 
trup blady. —  »Mógłbyś mię wtrącić do 
w ięzien ia ; mógłbyś moje nazwisfeo i mój 
Łredyt zniszczyć na zawsze —  wszelafeo 
b iorę Eoga na świadfea, ze ani połow y 
tej sumy zebrać ism mogę, choćby tu o 
zgubę duszy mojej cliocraiło. Cóż tedy 
myślisz począć? Czyżto nie jafeo przyja
ciel przyszedłeś w  posiadanie tych we- 
fepów?®

Wierzyciel powstał.
»N ie!« —  rzefeł ferótfeo.
Dłużnik westchnął głębofeo. »Przecież 

nie zawsześmy tafe żyli z sobą. Dla cze
góż teraz inaczej postępujesz ?«

»Nie od dziś-to dyszą we mnie podo
bne myśli i uczucia dla ciebie»« — od
parł Devereux. »Pragnąłem ja oddawna 
tej chwili. Wstając i legając błagałem 
Boga o nią. Poferzywdzjłeś mię n .egdyś, 
St. Victor ; ale oto nadeszła godzina 
zemsty. Tafe, zemszczę się, obryję cię 
hańbą, hańbą więzienia za długi, ty du

mny, pięfeny, ufeochany V ictorze ! Na mnie 
teraz bolej tryjumful®

Czyż mówiący tafe starzec by ł niespeł
na zmysłów ? Bo jakże inaczej mógł te
go na ciele i na duszy podupadłego St. 
Victora, fetórego włosy siwizna już opru- 
szyła , nazwać dumnym, pięfenym, feocha- 
nym?

Ale mówiąc t o , nie patrzył stary De- 
vereux na swegc zatrwożonego słuchacza; 
przeciw nie, oczy jego były sfeierowane 
feu owemu młodemu, uśmićcliającemu się 
portretowi nad feoininfeiem, i do niego- 
to właściwie zw rócił on swoje słowa.

Poczem ozwał się dalej :
»Czyż pamiętasz, St. Victor, owe cza

sy, feiedyś ty jeszcze był młodym głady
szem , a ja ubogim komisantem w  domu 
twejego ojca ? ty, przycziy dziedzic jego 
ogromnej fortuny, jeszcze prawie wyrost
kiem , a ja podżyłym już człowiekiem ? 
A gdyś ty w blasfeu i pysze w ieloletno- 
ści doszedł, ja w  lata już wchodziłem. 
Lecz mimo mój wiek dojrzały, Lochałem! 
Kochałem szczerze i namiętnie, raz pier
wszy w życiu ; i teraz jeszcze, St. V ic- 
tor, żyje ta miłość tu.*

I przyłożył wychudłą rękę do serca.
»Byłato pięfena , dobra dziewczyna ; 

przyjęła pomyślnie me oświadczenia; by
libyśmy oboje szczęśliwi z sobą ; gdy 
wtem, tyś drogę nam zaszedł. Nie potrze
buję ci przypominać, co się stało, jafe 
w niedługim czasie młody, bogaty St. 
V ictor wyparł ubogiego komisanta z ser
ca kochanki, jak wkrótce mnie zapomnia
no, a ty jedynym uJuhieńcem tego ser
ca zostałeś. Nie potrzebuję ci powtarzać 
tego wszystkiego, ani też moich usiłowań 
zachowania kochanki dla sieb ie , ni ża
lów  moich —  ża lów , z fetorem* na pró
żno przed namiętnym młodzieńcem się 
rozwodziłem. Przypomnę ci tylko dzień 
jed en , gdy odepchnięty przez nią w twej 
obecności, ozwałein się do niej po raz 
ostatni, odwołująć się do jej wiernośoj 
i honoru , do twojej szlachetności, tw o
jego miłosierdzia —  gdy widokiem two
jego szczęścia do szaleństwa przywiedzion, 
pozwoliłem sobie śmielszych, niż może 
winien byłem użyć wyrazów, a tyś mi
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uderzeniem odpowiedział. Tak St. V ic- 
tor, zniżyłeś się do tego stopnia—  ude
rzyłeś biednego komisanta, którego roz
paczliwa miłość prawie rozumu pozbawiła. 
Byłeś szczęśliwym, i wkrótce o tej dro
bnostce zapomniałeś. Nie długo potem 
umarła kochanka nasza.«

A tu drżący głos starca, zwilżone łza
mi oko, drgające w arg i, jawne dawały 
świadectwo, iż prawdę m ów ił wspomina
jąc , że ta miłość dotychczas w  sercu mu 
żyje. A biedny dłużnik, słuchający z 
trwoga słów w ierzyciela , zapomniał na 
chw ilę dolegliwości obecnych; nie my
ślał już o smutnej teraźniejszości. Prze
szłość z wszelką swoja radością i boleścią, 
z całym swToim niewysłowionym urokiem, 
stanęła mu przed oczyma.

Devereux m ówił dalćj:
»Umarła. Dobrze dla niej , że umarła, 

nim twoja miłość ostygła, zanim się do
w iedziała, ile dla ciebie na zawsze utra
ciła. Umarła nim jeszcze wyrzuty su
mienia albo kara dosięgnąć ją mogły — 
umarła w  t w o j e m  objęciu! U jej gro
bu znowuśmy się zeszli. M iłość moja by
ła zaiste bardzo gwałtowną, gdy w rodzo
ną moję dumę przemódz umiała, i do ża
łobnego za jej trumną orszaku mię przy
łączyła. Byłeś smutnym, rozpaczającym, 
podałeś mi rękę do uściśnienia, prosząc, 
aby wszystko między nami zaponmianem 
zostało. Przyjąłem podaną ręk ę ; trzeba 
by ło  ukryć gn iew , udać przyjaźń, i  rze
kłem, że ci przebaczam. —  Tymczasem 
upływały dnie i tygodnie ; ukoiłeś się wt 
holu, pojąłeś drugą żonę, a odziedziczy
wszy majątek ojcowski, zostałeś naczelni
kiem wielkiego handlowego domu St. 
V ictor. Jam oddalił się od wieloletnego 
wT nim obowiązku, lecz w?przódy przygo
towałem skrycie jego upadek, zasiałem 
ziarno tego wszystkiego, co późnićj wzej- 
szło. I jam się też dla pieniędzy ożenił. 
Założyłem osobny dom handlowy, i po 
mnogich trudnościach i walkach, dopią
łem celu mej pracy, zostałem najbogat
szym kupcem w Marsylii. Zona moja u- 
marła, lecz zostawiła mi syna, jedyne 
istotę w św iecie , która kocham. Dla nie-

c / c

goto i dla tej chwili zemsty, którćj prze
cież raz pora nadeszła, podjąłem wszel
kie trudy i usiłowania . «

»Jakoż dla niegoto« —  zawołał St. V ic- 
tor — »będziesz miał litość nademną , a 
jeżeli nie nademną, tedy nad moją żoną, 
nad meini dziećmi !«

Przez chwilę surowe rysy Devereux’go 
przybrały łagodniejszy w yraz, lecz tylko 
na czas krótki. Poczem odpowiedział po
nuro: »Nie! Łzy i cierpienia całego ży
cia , nie mogą zostać bez zemsty! Jutro 
będzie St. Victor przedmiotem wszelkich 
rozm ów w Marsylii.«

»0 , D evereux! Bądź litościwy, nie pa
miętaj mi tak zawzięcie ow7ego porywcze
go obejścia się z tobą, moim rywalem! Przy
pomnij sobie raczej tyloletnie zaufanie, 
jakiego dowody tak często ci daw ałem ; 
przypomnij sobie mojego o jca , który cię 
kochał i poważał; uważ, jak długo dom 
nasz był najpierw’szvm w Marsylii. Jakże 
okropnem zdarzeniem byłby jego upadek! 
Dom — zniszczony, a naczelnik jego w  
w ięzien iu !«

»Wszystko co przeciw temu przywo
dzisz , jeszcze bardziej do uczynienia te
go kroku mnie skłania. Tak, jutro będę 
pomszczonym !«

»Dozwól mi tylko jednego dnia jeszcze, 
a dołożę wszelkich starań, aby zebrać 
pieniądze! Miej tylko cokolwiek cier
pliw ości! Okręt Volant, moja ostatnia 
nadzieja, lemi dniami nadpłynie. Zacze
kaj jego przybycia! W iezie złoto i dy- 
jam enty; jeźli szczęśliwie do portu za
w in ie ; wszystkich wierzycieli zaspokoję, 
i przynajmniej honor ocalę. O, bądź 
ludzki, miej cierpliwością

W ierzyciel uśmiechnął s ię , i odpo
wiedział :

»Ani ch w ili!«
»Devereux! D evereux! Bądź litości

wym !« —  To m ówiąc, padł St. Victor 
do nóg dawnemu komisantowi.

Właśnie gdy wierzyciel w odpowiedź 
ustami miał ruszyć, zerwał się nagle 
w ichr na dworze, i zatrząsłszy oknam i, 
zaw7ył przeraźliwie w kominie. Devereux 
zamilkł z przestrachem.

*
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ip ize b ó g ! M ój syna —  rzekł sam do 
siebie —  »jest w  tej chwili na m orzu; 
Bozel spraw aby burza ustała.a

Co rzekłszy, przystąpił do okna, i pa
trzył trwoznie w dal przed siebie. Można 
by ło  łatwo poznać, iż teraz myślał o mło
dym swoim synu, będącym na morzu, nie 
zaś o klęczącym przed sobą dłużniku. 
St. Y ictor podniósł się z ziemi, i west
chnąwszy rzek ł:

»Ten wiatr jest pomyślnym dla VoIan- 
ta... Oby go niebo szczęśliwie do portu 
przyw :odło.«

W tem  dał się słyszeć głos od portu : 
»Volant! Volant przybywała 
Dłużnik i w ierzyciel pospieszyli wraz 

do okna.
»Co się tam dzieje z Volanteln?«—  za

w ołał St. V ictor żywo ku portowi.
Na dole, na pomoście portowym, stała 

grupa ludzi w  trwożnem oczekiwaniu. 
W ielu z nich mi ało przyjaciół lub kre
wnych na przybywającym okręcie, niektó
rzy mieli udział w jego bogatym ładunku; 
skierowTano kilkadziesiąt dalowidów kufe
v ..dokręgow i, sto głosow przemówiło do
mysłami radosnej lub smutnej treści; ale 
wszystkie zgadzały się na to , że okręt 
zdała widzieć się daje i ku portow i się 
zbliża.

»To Volant! Przybywa pięcia dniami 
w przódy niż iię  spodziewano* —  ozwał 
się stary zeglarz, który długo z natęże
niem przez dalowid się patrzył. »Z po
między tysiąca rozeznałbym jego żagle! 
Tak, to Volant!«

W ięc mogę jeszcze być ocalonym« — 
odetchnął St. Yictor.c

W ierzyciel zw rócił się doń poiaurc , i 
r ze k ł:

»Nie ciesz się zbyt wcześnie St, \’ ictor. O- 
kręt twój jeszcze nie w  porcie; niebezpie
czeństw na morzu nie mało; między tw o
im statkiem a portem są mnogie ławy 
piaskowe, skaliska podmorskie. Dla te- 
g c  nie tryjumfuj przed czadem.®

Ale St. Y ictor, uniesiony radością, nie 
zważał na jego słowa. Czem rozgm ewe- 
ny D evereux, złośliwe wymrukując gro
źby, wyszedł z domu swego dłużnika, 
i  do swego udał się mieszkania.

Mieszkanie to leżało nie zbyt daleko 
od hotelu St. Y ictor , również w  pobli
żu portu, który wraz z całem swem roj- 
nein życiem i siną oddalą morza, w i
dny był z górnych okien. Wracając w ol
nym słabym krokiem do domu, zatrzy
mał się Devereux pomiędzy coraz li- 
czniejszćmi tłumami ludu przed portem. 
Nawet jego wzrok słaby mógł dojrzeć 
biały, daleki punkt, migający w  pośrod
ku między ciemnym błękitem nieba a cie
mniejszą jeszcze, purpurową czerwienią 
morza.

»To Y olant!« krzyknął ktoś z portu. 
aY/ret usłyszymy wystrzał, w znak że 
przewodnika potrzebuje j <

Starzec odw rócił się z odrazą.
»Oby go przepaść pochłonęłaś —  mru

knął jadowicie
T o rzekłszy wszedł do domu. Wstępu

jąc do p ok o ju , usłyszał kogoś za .sobą. 
Byłto Jean, majtek — przewmdnik porto
wy, na którego właśnie przypadła kolej 
odpowiedzenia na dane już z nadpływa
jącego okrętu hasło.

»Mości D evereux, czy nie masz jakich 
rozkazów dla mnie?* zapytał Jean.

Devereux nic piie odpow iedział, lecz 
wpuściwszy majtka do p ok o ju , zamknął 
drzwi za nim i przystąpił do dużej, sny
cerską robotą ozdobionej skrzyni, kióra 
za dotknięciem gospodarza dom u, sama 
się otworzyła. Było w  niej w iele w or
ków z pieniędzmi.

»Dalbym ci połow ę tych pieniędzy.! —  
rzekł Devereux —  ‘'gńyby Volant zato- 
nał.«O 5

»Daj mi wszystko , a star ie się, jak 60- 
bie życzysz*—  odpowiedział majtek po 
chwili namysłu.

Devereux zmarszczył czoło i zamilkł, 
a potem rze k ł:

»Dam‘ ci wszystko.*
Tu ozwał się strzał jeden i d rugi, 

a przewodni k pospieszył na 6woje stano
wisko. Wkrótce łodź jego pruła żartko 
rozkołysane fale, ale wtem ponad spie- 
nionem morzem noc zapadła, a nim łódź 
ku okrętowi się zb liży ła , nie było już 
widać ni łodzi ni okrętu.
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Gdy nazajutrz rar.ek rozwidnił okolicę, ju ż .V o - 
lant był rozbitym o jedne z owych raf niebezpie
cznych, które marsylskim przewodnikom tak do
kładnie są znane, o jednę ze skał po prawej stro
nie wnijścia do portu. Jednakże po niejakim czasie 
zmienił się stan powietrza, wiatr ucichł, burza u- 
kołysała się) zwolna, a Vo!ant był tak blizkim brze
gu , że można było w porcie dokładnie słyszeć g ło 
sy osady okrętowej.

Przez cały dzień mijały się łodzie , pływając nie
ustannie między ugrzęzłym na mieliźnie okrętem a 
wybrzeżem. Wszelki ładunek—  z ło to , skrzynie z 
dyjamentami, tudzież resztę towarów przewieziono 
na ląd bezpiecznie, i złożono w  skarbcu domu St. 
Victor. Sam nawet wybornie zbudowany okręt, 
zbywszy w ten sposób g łó  vnego ciężaru, podniósł 
się cokolwiek z wody, i został z nieznaczny 'Szko
dę uratowanym.

Majtek -  przewodnik stanęł przed panem Devereux, 
i zeżądał nagrody.

„W szakże okręt i ładunek ocalały® —  mruknął 
starzec. ,

»Nie moja w tern w ina*—  odrzekł majtek, „ l i 
czy nilem, co tylko było można, lecz burza pofol
gowała , a tak wpółrozbity już okręt, zdołał się do 
rana utrzymać.®

Devereux rzucił mu pod nogi worki z pieniędz
m i, nie śmiąc opierać się jego żądaniom. Majtek 
podjął worki, i chciał już odejść; ale wtem w rócił 
się jeszcze ode drzwi, i rzekł do starca:

» Jeden człowiek zginął.®
T)evereux był na to obojętnym, i nic n.e odpo

wiedział. Majtek mÓYYił dalej:
»Nie należał on do osady okrętowej. Byłto mło

dy, majętny chłopiec, z Marsylii rodem , którego 
VoIant uratował, gdy jego  okręt w kanale zatunął.® 

Devereux nie troszczył się bynajmniej o ten w y
padek. Czemuż majtek tak starannie o nim go  za
wiadamiał?

Jakoż nie przestał na tern i mówił dalej:
»  Właśnie w tej chwili, gdy Volant o rafę ude

r z y ł ,  pochłonęła chłopca przewalająca się przez 
pokład fala. Było zanadto ciemno, aDy mu ktoś 
w  pom oc m ógł był przyspieszyć.®

Devereux ozw ał się ozięble, jakby tylko dla z a 
dowolenia majtka.

„Biedak! Żal mi g o !® —  Poczem wziął się do 
swego zw ykłego zatrudnienia, dając wyraźnie poznać 
majtkowi, iż radby go się pozbył.

A le majtek wszczął na .iow o:
»U żylo wszystkich środków , aby g o  do' życia 

p rzyw rócić , ale nadaremnie. A  szkoda wielka, ho 
Łyłto ładny ch łopiec, i jak się zdaje, z zamożnych 
p och odzi rodziców .”

Teraz Devereux już się widocznie zniecierpliwił. 
Dla czegóż bowiem nie chciał majtek odejść, i cią

gle tą obojętną powieścią g o  kłopotał? Cóż pana 
Devereux to wszystko obchodzić m og ło?

Majtek powtórzył ostatnie słow a:
»Z  zamożnych pochodził rodziców®—  i dodał—  

»jest jedynakiem swojego ojca.®
.Siary Devereux, zdziwiony tą uoo-czywością, od

łoży ł pióro, i spojrzał nań badawczym wzrokiem.
Naraz dał się słyszeć gwar za drzwiami —  jak

by kilku ludzi z jakimś ciężarem szło po schodach.
„T u  go przynoszą!® rzekł majtek, i obróciwszy 

się wyszedł zwolna.
Starzec zerwał się z dzikim wykrzykiem. Zr je 

dnym razem prawda w całej swej okropnej rzeczy- 
, wistości stanęła mu przed duszą: Zamordował w ła 
snego ukochanego syna.

Jeszcze wiele lat ży ł Devereux po tym wypadku, 
lecz nigdy już jasnej świadomości umysłu nie od
zyskał. Jakoż w tern zuptłnśin moralnem ociemnie
niu, było dlań większe szczęście, niż na nie zbro
dnią swoją zasłużył.

Każdego dnia siadał przy oknie, wychodzącem na 
morze.

„C óż tak szumi?—  Ha! wiatr się zrywa® —  ma
wiał sam do siebie. „Burza powstaje! Ratuj g o ,  
ratuj o B oże! —  Mój syn na merzu!®

A  gdy noc nadeszła zrywał się z krzesła i w ołał: 
»Już późno —  daremnie patrzę, białego żagla 

nie widać. Okropna to śmierć utonąć! O synu m oi! 
Synu, powracaj! Burza l/aczy —  spiesz na ląd —  
spiesz dc mnie synu mój!®

St. Victor podźwignął się z upadku, a korzysta
jąc z doświadczeń, odzyskał znowuż dawną fortu
nę i znaczenie, i był tym samym znakomitym kup
cem marsylskim, co wprzódy.

Ale ród jego i nazwisko—  wygasły, a blask mo
żnego domu St. Victor, uległszy koniecznemu loso
w i wszech ziemskich rzeczy, na zawsze już za
ćmiony.

u o u o a i.
Nic bez ciebie się nie stanie,

Boże! w ręku twym ma dola;
Dajesz dary —  dziękić za n ie ,

Zsyłasz kary —  bądź twa wola!

Ale tyś mi dał już dociec,
Co w twem sercu dla mnie mieścisz,

Ty prawdziwie tak jak ojciec
Rano grozisz —  w wieczór pieścisz.

Ja też pomny przyrzeczenia,
Jakie mm syn twój zostaw ił,

Znoszę cios ten bez mruczenia,
Ro ty karzesz—  abyś zbawił.
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Tylko przed twym majestatem,
Żebrzę jpszcze siły —  męztwa,

Abym w walce z losem —  z światem,
Szedł z zwycięztwa —  do zwycięztwa.

Lub też, kiedyś tak przeznaczył,
Że mi dzisiaj skończyć trzeba;

Obyś Panie pomnieć raczył,
Iż kto cierpiał, ten wart nieba.

W  Skule. M. Glosl.owski. *)

U  w ie  B o h a te rk i.
Przed kilką miesięcy umarł w poblizkości Kairu 

francuzki jenerał Fernig, wracając statkiem paro
wym z wyższego Egiptu do Aleksandryi. Śmierć 
jego byłaby mało kogo obeszła, gdyby nie wspo
mnienie, iż nieboszczyk był bratem dwóch bohate
rek francuzkich, które za czasów patryjotycznego 
podźwignienia się narodu przeciw obcym najeźdź
com , głośną acz krótką zjednały sobie sławę. Iłi- 
Btoryja tych dwóch walecznych dziewcząt, nieda
wno przez Lamarlina w jego »Dziejach Żiiondy- 
stów® odświeżona, zasługuje na powszechną uwagę.

W  r. 1792, kiedy cała Francyja jednym była o - 
bozem, \ do ostatecznego przeciw blizkiemu wtar- 
gnieniu nieprzyjaciół zbroiła się odporu; ży ł na 
samej granicy departamentu du Nord, we wsi Mor- 
tagne, stai y, wysłużony oficer, pan de Fernig, oj
ciec dwóch synów, którzy odniedawna w wojsku 
służyli ; czterech córek , z których dopiero dwie 
najstarsze, Teofila i Felicyja, panieńskiego dosięgały 
wieku.

Departamenty pograniczne, zalane przez ułanów 
Clerfaieta, nie poprzesiawały na dostarczeniu nale
żytej ilości, regularnego wojska, zgromadzającego się 
tamże pod naczelnem dowództwem Dumourieza; 
wszelka też reszta zdolnej do broni ludności, kióra 
w domu została; nieletnia m łodzież, rzeźcy starcy, 
nawet kobiety—  wszystko to tw orzyło kompanije 
partyzanckie, które pod naczelnictwem śmiałego a 
w  sztuce wojennej biegłego dowódzcy ze swego 
grona, wyruszały nocą ze w si, napadały na roty 
nieprzyjaciół, i zawziętą wojnę podjazdową toczyły.

i ’anu de Fernig przypadła rola uorganizowania 
i wyćwiczenia takowej gwardyi narodowej w swoim 
powiecie; i rzadko kiedy noc upłynęła, w  którejby 
na czele okolicznych w łościan, wycieczki przeciw 
nieprzyjaciołom nie przedsiębrał. Toż te obmówię 
najstarsze córki jego, żywej nabawiło obawy; więc 
równie chęcią czuwania nad życiem ojca, jako też

* )  W  w ierszu  te g o ż  sam ego autora : Dwie g.iłązki, 
on ie .zczon y in  w  urze k • ItOzm. z a s z ła  pom yłk a , 
którą prostujem y ir zam iast: Smutno p łyaą  i drw ią  
z  fa l i ,  ma b y ć : Śmłato p łyn ą  i drw ią  z  fa li.

palryjotyzmem zagrzane, przebrały się w  pozosta
łe  po braciach suknie, i bez wiedzy o jca , licząc na 
ciemność nocy i milczenie spółtowarzyszy, uczestni
czyły  w tych ponocnych wyprawach. A gdy pan 
Fernig nazajutrz przy stole, przygody, czyny i nie
bezpieczeństwa nocy opowiadał; ani mu przez myśl 
nie przeszło, że jego własne córki w pierwszjm 
walczyły szeregu, i częstokroć życie mu ochraniały.

Jednego razu po całonocnych trudach i walkach 
wracała drużyna pana de Fernig przy odgłosie je 
dynego, kulami podziurawionego bębna, śpiewając 
marsylijankę, nad ranem do swojej w ioski-—  gdy 
niespodziewanie spotkał ją  jenerał Beurnonville, i 
kazał jej zatrzymać się , aby jej po krótkim prze
glądzie, zadowolenie swoię wynurzył. Lękając się 
odkrycia, chciały obitdwie waleczne dziewczęta w głąb 
się usunąć, lecz jenerał postrzegł je , i kazał panu 
Fernig pized front je wezwać. Dziewczęta wystąpi
ły  z rozwartych szeregów, ale męzkie ich suknie, 
dymem strzałowym okopcone twarze, odgryzaniem 
nabojów zczernione usta snrawiły, że rodzony oj
ciec poznać ich nie mógł. Zdziwił się tytko sta
rzec na widok dwóch nieznanych sobie wojowników 
sr^ego małego wojska, i zapytał surow o:

„Kto jesteście ? >>
W esoły szmer ze śmiechem dał się słyszeć w  

szeregach.
Teofila i Felicyja ujrzały tajemnicę swą wyjawio

ną, i zapłonione wstydem, łzami zalane, rzuciły 
się do nug o jcu , prosząc go o przebaczenie im te
go  miłością dziecięcą natchnionego wybiegu. Roz
czulony ojciec przedstawił je komenderującemu je
nerałowi, a ten opisał cała scenę w depeszy do 
konwentu. Konwent zaś podał imiona obudwóch 
dziewcząt do wiadomości całej F-ancyi, i przesłał 
im w imieniu ojczyzny dwa konie i broń honorową 
w darze. Jakoż i Dumouriez zwrócił na nie sw o- 
ję  uwagę, i przedstawiwszy je żołnierzom za w zór 
do naśladowania, zaciągnął ojca z córkami w przy
boczne swoje szeregi.

Odkąd nieprzyjaciele zagrodę ich zniszczyli, nie 
pozostało im żadnego schronienia, i jedynym cał^j 
rodziny przytułkiem było wojsko, bilwie pod 
Jemappes pełniły obie siostry służbę oficerów or 
dynansowych. Staisza, Felicyja, znajdowała się 
zwykle w pobliżu księcia de Chartres, teraźniejsze
go króla Francuzów; młod.iza, Teofila, udzielała 
rozkazów wodza naczelnego jenerałowi Ferrand, i 
z nim razem do redut nienrzyjacielskich szturmo
wała.

P o  krwawym boju wzięto wreszcie reduty, które 
zupełnie umilkły; ale jeszcze opierał się jeden ba- 
talijon grenadyjerów. Teofila de Fernig uderza z od
działem strzelców na grenadyjerów, rozbija cały ba- 
talijon, obala dwóch nieprzyjaciół strzałami z  pi
stoletu, i wziąwszy własną ręką szefa iiatalijonu
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w  n ie w o lę , p row ad zi e.o rozb ro jon eg o  przed jen e 
ra ła  Ferranda. Tym czasem  starsza  s io s tra , w a lc z ą 
ce. przy boku księcia de Chartres, który w  środku linii 
lio jo w ć j ch w ilow e zam ieszanie u śm ierza ł, i p ierzch a
ją c e  ju ż  Latalijony do pow rotu nakłon ić u s iło w a ł; 
cudów  w a leczn ości d ok a zyw a ła . T rzym ając cugle w  z ę 
b a c h , z  pistoletem w  ręku. zastąp iła  bohatćrska 
d z ie w czy n a  um ykającym  szeregom  d r o g ę , i nazad 
do w a lk i je  gna ła . A  w reszcie , g d y  k rw aw e z w y -  
c ięz tw o  w yw a lczon em  z o s t a ło ;  z s ia d ły  obie ry ccrk i 
z  k o n i, i o w ią z y w a ły  rany sw oim  sp ó iw o jow u ik om , 
p o c ie sz a ły  ich s łow em  i czynem .

Z o s ta ły  też  obie ciąg le  p rzy  boku w od za  n a cze l
nego , i u czestn iczy ły  w e  w szystk ich  utarczkach fo r -  

‘p ocztow ych  , ja k ie  po bitw ie pod Jcmappcs praw ie co 
ch w ila  pom iędzy austryjackiem i a fraucuzkiem i w o j
skami się zd a rza ły . W  jed n ćj z  takich utarczek uj
r z a ła  się F e licy ja  nagle od liczn ego  oddziału  u łan ów  
n ieprzyjacielsk ich  otoczoną . W y d o b y w s z y  się z  tru
dnością zpod ich ra z ó w , dopadła dzielna  d z iew czy n a  
n ad jeżd ża jące j garstki francuzkich huzarów , i  z  nimi 
razem  do sw e j kolum ny w raca ła  — gd y  wtćtn natrą- 
ca  się je j  w zrok ow i m łody o ficer z  korpusu b e lg ij
skich ochotników , w  służb ie  rzeczyp osp olitć j fracuzk ićj, 
k tóry  pow a lon y  strzałem  z  kouia, ostatkiem s ił przeciw  
dobija jącym  go ułanom się broni. W  oka mgnieniu 
rzu ca  s ię  F e licy ja  w  pom oc rannemu , k tórego zresztą  
nie z n a ła ,  zab ija  dwom a strzałam i dw óch u ła n ó w , 
rozp ra sza  r e s z t ę ,  zeskakuje z  k on ia , podnosi umie
ra ją ceg o , i do lazaretu  go odstaw ia. v

W k ró tce  jednak zosta ła  rodzina Fernig dla sw ego 
p rzyw ią za u ia  do osoby jen era ła  D um ourieza , n ie
w innie, ja k to  przynajm nićj o dz iew czętach  z  pew no
ścią  tw ierdzić m o ż n a , w  zdradę teg oż  jen era ła  u w i
k ła n ą , i w ra z  z  księciem de Chartres ziem ię fra n - 
cuzką  opuściła.

W te d y , pod czas gd y  obiedw ie d z iew częta  samotne 
z a  gran icą się tu ła ły , ó w  oca lon y  p rzez F e licy je  ofi
cer  belgijski, V auderw alen , ż y w i ł  tylko jed u o  w -sobie 
uczucie —  uczucie w d z ię czn ości dla sw o je j w y b a w - 
c z y n i,  i jednę tylko m y ś l— odszukania j ć j  w  ś w ię 
cie . Z a w sz e  bowiem  ja w iła  nut się w  m arzeniach p ro - 
mienua postać d z iew icy , która na krw aw ćm  pobojo
w isku cudem w  pom oc mu p rz y sp ie sz y ła , która z  o -  
b iiczcm  anioła  a w  stroju ta w a rzy sza  broni, rzu ciła  
się pom iędzy w ro g o w , aby g o  z  pałaszem  w  ręku od 
n iechybnćj oca lić  śm ierci, która w reszcie  w  la za re 
c ie  litośc iw ie  nad j-ego krw ią  zbroczonem  łożem  się 
poch y la ła . W y stą p ił tedy z e  s ła żb y , aby sw ego  a -  
n io ła  s tróża  odszukać.

D ługo b łą k a ł się m łody V anderw alen po w szystk ich  
praw ie północno-iiiem ieckich  stron ach , nie m ogąc ni
g d z ie  śladu F e licy i zn a leźć . D opićro w  g łę h o tić j D a
nii pow iod ło  mu się odk ryć pięknego zb iega . W k ró t 
ce  w d z ięczn ość  je g o  zam ieniła się w  namiętną m iłość 
dla d z iew czy n y  , którą teraz ja k  w  stroju kobiecym  . 
tak też  w  ca łe j nadobności i n ieśm iałości n iew icścićj 
u jr z a ł O żen ił się z  nią, i w ró c ił z  m łodą m ałżonką 
do sw ó j o jc z y z n y .

J ć j siostra i spółu czestn iczka  s ła w y , T eo fila , uda- 
ł t  się w ra z  z  nićmi do B rukseli, gdzie  je s z c z e  m ło 
da i niezam ężna, um arła ja k o  zw olen n iczk a  sztuk pię
k n y c h , m uzyki i po.ezyi, zos ta w iw szy  w ie le  utw orów  
poetyczn ych , w których  m ęzki heroizm  z  głęhokiem  u - 
czuciem  Robiecćm , dziw nie pięknie się łą c z y .  Nieba
w em  za  nią w stąpiła  też F e licy ja  do grobu.

»T e  dw ie w  ży c ia , w śmierci i n a  pobojow isku n ie-

ro z łą c z o n c  siostry* — m ów i Lam artine —  » s p o c z y w a -  
ją  pod tym że samym cyprysem  w  obećj ziemi. G dzież 
ich nazw iska  na marm urowych tablicach naszych  
bram tryjumfalnych ?  G dzie ich obrazy  w  W ersa lu  ? 
G dzie ich posągi na pograniczu F ia n jy i ,  które one 
dziew icz ą  -krwią z ro s iły  ?«

Wiedcmosoi literackie*
■ Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnłczn-przemytlowrgo C W ła

sność i nakład P i o t r a  P i  I l e r c )  w y s z e d ł nr. 43 ci i 
z a w ić r a : 1) O rachunku gospodarskim . 2 ) O n aw o
dnianiu łą k . (.Ciąg d a lszy ). 3 ) D oniesienie o n ow ć j 
m łocarni. 4 ) W iadom ości handlow e i przem ysłow e. 
5) Doniesienia techniczne.

C a ł y  n a r  ó d  w ł o s k i ,  uw ażany pod w zględem  s w o 
je j  spóluosci ję z y k o w e j, l ic z y  g5 i p ó ł miiijona ludność'. 
Z tąd  0 m ilijonów  n ależy  do państw o b cy ch , j  łk o t o : 
5 mii. , w  L om bardzko-w cneck iem  k ró lestw ie , do A o -  
s t r y i ;  350.000, po w ięk sze j części w  K o r s y c e , do 
F ran cy i; 128.000, na w yspie M aicie i p rzy leg ły ch  w y  
sepkach, do Anglii; 123.000, g łów n ie  w  kantonie Tes- 
syuskim, do K zw ajcaryi. Z  reszty  19 lj2  m iiijona n ie
p od leg łe j ludności, zam ieszkującej 4790 mil k w a d r .,  
przypada  8.400.000 na królestw o N eapolitańskie; 5 
m ilijon ów  na S ard yniję ; 2.250.600 na państwo koście l
ne ;  l .000.000 na T osk au ę; 540.000 na Parmę; 516.000 
na M odenę; 186.000 na L u kę; 8.600 na San M arino. 
W e d łu g  pow szechnego obliczenia  utrzym ują te w ym ie
nione tu m uiejsze i w iększe państwa w łosk ie  116.000 
w ojska  w  czasie  pok oju ; podczas w ojn y  za ś  m oże ta 
liczb a  b y ć  podw ojoną.

D z i e n n i k a r s t w o  f r a n c u z k i c  nie je s t  .,uż 
czw a rtą  potęgą w  państwie — m ów i Charivari w  ar
tykule w ym ierzonym  p rzeciw  przedajności dzienni
karstw a — le c z  podnóżkiem m ów nicy  pariam entar- 
bkićj. W y r z e k ło  się ono sw o jć j n iepodleg łość, i p o 
dało się w  n iew olą  deputow anych, przedstaw ia jących  
różn e odcienia izb y . W ięk sz a  .część dzicńn ibów  nie 
zastępuje sw ych  czy te ln ik ów , le c z  pana T h iersa , pa
na B arrota i t. d. Zam iast izbę  deputowanych g ło 
sem opinii ca łe g o  kraju ośw ićca ć  i  pod n iecać; s ta ły  
się dzienniki zakłauem  pom ocniczym  m ów n icy —  g ł o 
sem p rzy b oczn y m , którym  izba na kraj chce d z ia ła ć . 
D ziennikarstw o utraciło ju ż  sw ó j byt sam odzielnj-; z a 
miast przem aw iać o tw a rc ie , i w ypełn iać przeto  pró
żn ię, spraw ioną n iekiedy nieśm iałością lub słabością  
m ów nicy ; stosuje się ono posłusznie do taktyki 
stronnictw . Jednćm s ło w ć iL , azieńm karstwo nie. je s t 
ju ż  cenzorem  le cz  sekretarzem  izb y , lub ja k  się p e -  
w icn  deputow any o p o z y cy jn y  w y r a z i ł ,  dzieńnikar- 
stu o je s t  spluw aczką m ów nicy. N ićm asz cztćrech  
dzienników  w  P a ry ż u , któreby temu zarzutow i nie 
p od leg a ły .

G r e c k a  f l o t a  h a n d l o w a  składa się z  c z t ć 
rech oddziałów -, których  g łów iivm i portami są H y
d ra , S y r a , Skiothos i Missolunghi. W  pierw szym  
z  tych od d zia łów  1 cz ą  1540 statków , w  drugim 1200, 
w  trzecim  560, w  czw artym  520, razem  3820 statków  
różn ej w ielkości. W  ciągu r. 1846 p ow ięk szy ła  się 
m arynarka o 506 okrętów , pomimo w szelk ich  przypad
k ów , które co  roku pewną ilosó okrętów  do s łu żb y  
uuiezdatuiają. A by p ow z ią ć  w yobrażen ie  a  w zrośc ie
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floty  g r e c k ie j, n a leży  zw idzie' fabryk i w  S yra . P a 
nująca  tam czynn ość zdumiewa podróżnych . Jest tam 
z a w s z e  60—80 statków  w  ro b o c ie ,' i ledw ie jeden  o -  
k ręt ża g le  ro z w in ie , ju ż  drugi m iejsce je g o  zajm uje. 
Trudno naw et m iejsca nastarezyć; przeto c iąg le  now e 
fabrj'k i w  Pireju, Galaxidi i na w yspie  Spezzia  po
w sta ją . W s z a k ż e  budująee się tam okręty są nic 
tylko dla  samej G recy i p rzezn a czon e ; nadchodzą 
ow szem  obstalunki z  E giptu , czarn ego m orza, Turcyi, 
W ło c b ,  naw et z  M arsylii. W  Europie n a leży  zap ła  
cić gotów k ą  za  w ybudow anie i urządzenie okrętu, za  
ż y w n o ś ć  i służbę. W  G recyi w szystk o  in aczej się dz ie
je . Oto naprzód sto w arz j-sza  się kapitan z kilką majt
kami. P ić rw sz y  lep szy  kupiec otw iera  im kredyt na 
g łó w n e  potrzeby budow y, ja k o to : d r z e w o , l in y ,  ż e 
la z o  i t. d . ; i  p rzyrzek a  nadto now ozbudow any 
okręt s%voim towarem  n aład ow ać. Gdj- okręt pod 
żag lem  s to i, ci sam i, k tórzy  go zbudow ać k a za 
li  , sk łada ją  jeg o  osadę. O żyw nościach  nić ma i m o- 
t t y ,  g d y ż  kiika o l 'w , ceb u la , susżone fig i, cokolw iek  
sucharów’  i w od a ; stanow i ca łą  ży w n ość , z a cz ą w s z y  
od  kapitana a ż  do ostatniego m ajtk a , d o p ó k i. spólny 
d łu g  nie je s t zapłaconym , co  po trzech , cztćrech  w y 
praw ach  następuje. Aż potąd b yw a  k ażd y  ładuuek 
na tr z y  części dzielony', jed n a  n a leży  kupcow i, dru
g a  fabry k an tow i, k tóry  zb u d ow a ł ok rę t , trzecia  ka
pitanow i i majtkom. Skoro się okręt raz w łasn ością  
kapitana i m ajtków  stanie, zn a jd zie  kapitan wnet spo
sobność sp łacen ia  ty ch ż e , i przechodzi w  w y łą cz n e  
posiadanie brygu lub goe le ty , podczas g d y  m ajtkowie 
zy sk a ją  mały' k ap ita ł, i nanow o tenże sam zaw ód  
rozp oczy n a ją . Tak ow ła d a  m arynarka grecka  n ie
zn aczn ie  ca łą  żeg lu g ę  handlow ą na morzu ś ro d z ie - 
m nem ; ju ż  w ie le  portów  m ałej A z y i utrzym uje c a ły  
sw ó j ruch handlow y z a  je j  pum ocą , a konkurencyfa 
europejska nie g ro z i j ć j  najm niejszćm  n iebezpieczeń
stw em .

P r z o d e k  k s i ę c i a  d e  P r a s l i n .  W  zb iorze  li
s tów , w ydanym  w  r. 1789 pod napisem »Correspund<tn- 
ce interceptees czy tam y pod dniem l maja 1789. »Jfie 
daw no mieliśmy tu dow ud rzadkiej m iłości m ałżeń 
sk ie j. K siężna C hoiseul-Praslin  za ch orow a ła  na ja -  
Irąś nieznaną chorobę. W s z y s c y  lek arze  odstąpili 
n ie sz c z ę ś liw ą , która w reszcie  umarła. Już miano 
piękne je j z w ło k i w  trumnę w ło ż y 'ć , gd y  książę ko
n ieczn ie je s z c z e  ra z  n ieboszczkę w id z ieć zapragnął. 
Nadarem nie u siłow ali ohećni p rzy jacie le  ro zp a cz  o -  
w d o w ia łe g o  m ałżonka n śin ierzy ć ; pełen  nie w y s ło 
w ion ej boleści rzu ca  się na z im n e , m artw e c i a ł o , 
w o ła ją o  n ieboszczkę w  n ajczu lszych  w yra za ch  po 
imieniu. N areszcie —  p r z y w o ła ł ją  nazad do ży c ia . 
Z a c z ę ła  się r u s z a ć , oddćchać —  o c a la ła ! C a łe  mia
sto brzm i w  tej chw ili tryjuinfcm tak tk liw ćj m iłości 
m ałżeńskiej.a  —  C o za  przeciw ień stw o m iędzy tym 
3>tryjuinfein« a zbrodnią w  hotelu Sebastiani!

W y b r z e ż a  m o r z a  k a s p i j s k i e g o  są  je s z c z e  
praw ie zupełnie dzikie i  bezludne, luho o k ry w a ją cy  
j e  szlam  m orski przynajm niej w  częśc i te pustkowia 
u żyźn ia  i do roln ictw a usposabia. W  stronie kii A -  
straclianow i os ied liło  się ostatniemi cz a s y  5000 k a ł-  
muckich kibitek z  różn ych  plemion. W s z a k ż e  sąto 
sami ubodzy lu d z ie , których nazbyt ostra zim a z e  
stepów  tu za gn a ła . Pow j  najmy w a l. się oni po w ię 

k sze j częśc i za  robotn ików  w  m nogich tutejszych  r y -  
bołow niach , i tóm w  n ajnęd zn ie jszy  sposób z  dnia do 
dnia na ż y c ie  sobie zarabiają.- Nieco zam ożniejsi 
zpom iędzy nich koczu ją  w  pobliżu ł ą k ,  których sia
no s łu ż y  im za  paszę dla bydła . P od czas  n a d zw y 
cza jn ie  ostrych m rozów  z in io w jch  , kiedy gw a łtow n e  
burze i śn ieżnice w  tych nadbrzeżnych  ukolicacli pa
nują ; nciekają oni z dobytkiem I* u. n iezliczonym  ma
ły m  żu ław om  m orsk im , zarosłym  gęstóm s itow iem , 
które ludziom  i nydłu ochrony od srogości ży w io łów ’  
n ż y cz a . Soli i w ód  słonych  ma m orze kaspijskie z  
ca łą  ok o licą  nadbrzeżną nieprzebraną obfitość. D la  bra
ku czasu  i rąk pozosta je  tu co roku kilka m ilijonów  
pudów  tć j soii, bez nżyt’ku. W  rośliuy za ś  są  tutej
sze  w y b rze ż a  bardzo ubogie, co się zn ow uż m nóstwem 
z w ie r z ą t , m ianow icie ryb i p ta ctw a , sow icie  w yn a 
grad za . Jak oż  n ietylko ż e  osiedleni tu R ałm ucy z ryb 
g łó w n ą  sw ą  ży w n ość  mają, le cz  słu żą  one nadto za 
przedm iot handlu i byw a ją  daleko w y w ożon e . P rzy  
silnym  w ietrze  północnym  co "a się m orze z  b rzeg ów , 
poczem  na szlam istem dnie zosta je  tak ogrom na m oc 
ry b , ż e  it furami w y w o z ie  m ożna. Na w iosnę, w  c z a -  1 
sie ikrzenia się ryb , napełniają  one w szystk ie  m ałe 
zatoki do tego stopnia, ż e  ch łop cy  długiem i ło w ią c  je  
hakam i, na c a ły  rok dostateczny z  nich zapas na u - 
Irzym anie dla sw oich  krew nych uzbierać, mogą.- Z  
czw oron ożn ych  z w ie rz ą t  są tu : psy  m orsk ie, dzikie 
św in ie , w ilk i, an ty lop y , lisy' s tep ow e , tudzież iu u e ; 
z  stale p izehyw ająr.ych  p ta k ó w , bażanty I kuro
patw y, które w  szu w arze  zim ują; z  w ędrow nych  : ł a -  
b ę jz ie , dzikie gęsi, k a cz k i, bekasy, ja sk ó łk i m orskie, 
m ew y. O sobliw ie te dw a ostatnie gatunki nadlatują 
tu ciągle  w  n ad zw ycza jn e j ilości. U staw iczny prze 
ciąg  najrozm aitszych  gatunków' p ta ctw a , które tędy 
każdej w iosny i jesien i z  p ó łn o c y .n a  południe w ę 
d ru ją : b y łb y  dla naturalisty bardzo zajm ującćm  w i
dowiskiem. S krzydlate  te w ęd rów ce  są dość rozsą 
dne aby  nie le c ićć  w  kierunku m orza kaspijskiego , 
K ędyby unużone sp ocząć nic m og ły , ani p rzez nagie, 
bezw odn e stepy, gdziehy żadnego żćru  nie z n a la z ły . 
P r z y b y w s z y  tu za w cześu ic , p rzy  chłodnej je s z c z e  
tem peraturze, oczek u ją  one w  tutejszYch szuw arem  
okrytych  bagnach, ciep le jszego czasu . G dy ten nadej
dzie , w ylatu ją  z  nadbrzeżnych  m oczar tak n iez licz o 
ne roje najrozm aitszego p ta ctw a , ż c  kto podobnego 
w idoku na w łasne o c z y  nie d o ś w ia d c z y ł,  n igd yby  
temu w ia ry  nie dał.

O ś w i a t a  w  F o r t n g a l i i  stoi na bardzo nizkim 
stopniu. W  r. 1820 san: Don Miguel w ła sn ego  n a z w i
ska popraw nie podpisać nie umiał. M iędzy ludem p a -, 
nuje n iesłychana ła tw ow iern ość  i na jdziksza  za b u - 
bonuość. N iedawno opow iad ał jeden  z  plebanów' w ie j
skich pewnemu A iiglfkow'i co  następu je: »Tćm i dniami 
p r z y s z ło  do mnie kilka kobiet z  m ojej parafii, i o  - 
znajm iło mi z  p łaczem  i narzekaniem  : iż  k ró low a  
M aryja  w y d a ła  rozk a z  , aby  w szystk im  kobietom , m a
ją cy m  ua im ię: M a ry ja , jedno oho w y ję to , pon iew aż 
króTuwa, będąc jed n ook ą , nie chce m ićć w  k ia ju  ż a 
dnej M aryi, któraby na obie o c z y  w id z ia ła . O pow ie
d z ia ł im to pew ien m nich , stronnik Don M iguela , na
zw isk iem  pater ^lento, zap ew n ia jąc je  na w szystk o  co  
św ięte  i d rog ie , że  kró low a  M aryja  w k rótce  ten z a 
m y sł uskuteczni. Nie m ało miałem k ło p o tu , nim je  
poniekąd uspokoiłem.^
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